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POLSKA, MAŁA ENTENTA A PRO JEK T 
PA KTU 4 CH.

FRANCJA A WŁOCHY. 
REWIZJONIZM.

. Corriere della Sera 30.111 w korespondencji z 
•Warszawy, zatytułow anej: „Różnice opinji w Pol- 
Sce“ przeciwstawia szeregowi głosów prasy stołecznej 
0 Pakcie 4-ch artykuł (zacytowany na pierwszem 
Miejscu) bydgoskiej „Deutsche Rundschau'1, która 
Przewiduje, iż nieobecność polskiego ambasadora w 
Rzymie nie będzie trwać długo i że należy ją tylko 
^ a ż a ć  za intermezzo złego humoru.

Corriere della Sera 30.111 w art. p. n. „Nie prze- 
Ifdzać", kom entując reakcję, z jaką spotkał się plan 
■Mussolini'ego, pisze: „Świat cały przyglądał się z nie- 
'fPrakiem i ize zdumieniem gwałtownemu i brutalnem u 
buntowi krajów, uważających się -za strażników  p-oko- 
•U| przeciwko prostemu, jasnemu i bardzo rozumnemu 
Pianowi, ziapropono/wanemu przez Mussolini'ego. 
Przyjętemu w zasadzie przez Mac Donalda, aprobo­
wanemu przez, riząd niem iecki, przyjętem u z pochwa 
ami bez zastrzeżeń przez dyplomację i opinję puiblicz- 

1*4 Stanów Zjednoczonych; plan ten ma .zapewnić po- 
°) conajmniej na 10 lat zapomocą skoordynowanej 

akcji czterech wielkich m ocarstw  zachodnich; te w ła­
mie m ocarstw a, ponieważ cne prow adziły wojnę : u 
koiły obecną sytuację iw Europie, mają również pra- 

. °  i obowiązek rozwiązywania kryzysów układu w 
teresie nietylko swoim lecz i cywilizacji a naw et i 

Państw mniejszych".
U Umawiając ataki przeciwko M ussolini'emu i Mac 
^ onaldowi w  parlamencie francuskim, pisze w cl. c.

lenni)k; „Nie mówimy jiuż o elem entarnej grzeczno- 
ję 1 ^ ^ Y n a ro d io w e j, z k tórej wyzuty jest całkowicie 
że b  ^ rĈ1 ^ ^ c y c h  nacjonalistów, zapom inających, 
do p.omocY Anglji i Italji nie mieliby dziś Ojczyzny 

bronienia... i dó wykorzystyw ania". Dziennik pod-

P O L S K I E
kreślą, iż Daladier z autorytetem  doprow adził dysku­
sję z powrotem  w granice przyzwoitości. „Świat wie 
już dzisiaj — kończy dziennik — jak rozumieć wy­
buchy itych, którzy spekulują na zbrojeniach. Surtout 
pas trop de żele. Jest to dobra zasada starej Francji 
z, czasów, gdy robiła politykę czysto francuską a nie 
bałkańską".

La Tribuna 30.111 w art. wst. p. n. „Lojalność, 
k tó ra  jest odpowiedzialnością" podkreśla, ,iż lojal­
ność planu M ussolini'ego polega na Ustaleniu zasady, 
by  na przyszłość problem aty  nie zjawiały się nagle 
wśród dyskusji, często wywołanej przez mniej zain te­
resowanych, lecz po zbadaniu rozważnem, w  myśl za ­
sadniczego zam iaru zagwarantowania Europie 10-1 et- 
miego pokoju.

Dziennik uważa, iż niedopuszcżalne m jest, by 
Francja pozostawała niezdecydówaną i poszukiwała 
swych dyrektyw  śladami decyzyj państw  mniejszych, 
„kjfcóre zostały stworzone i powiększone wyłącznie 
przez akcję dyplomatyczną wielkich m ocarstw".. „Dzi- 
wnem jest, że we Francji ityle mówi się o- W ersalu, 
zapominając o tem, że podczas -tworzenia' pokoju w er­
salskiego ustalało się przez petycje i koncesje granice 
tych pańsitw, które dziś uważają, że mogą dyktować 
prąw a Europie, i uzależniać od nich pokój lub też 
wojnę".

Daily Herald 30.111 pisze, że rozmowy rzymskie 
doprowadzą do paktu 4-ch mocarstw lecz nie tych, 
do których porozumienia zmierzali Mac Donald i 
Mussolini. Pakt ten obejmie 3 państwa, należące do 
M ałej E n ten tey  oraz Polskę. G rupa 4-ch ostatnio 
wymienionych państw  liczy się z możliwością w ystą­
pienia przeciwko niej z „dyplom atyczną ofenzywą". 
Państw a te obawiają się również możliwości zaatako­
wania w niezbyt oddalonej przyszłości Polski przez 
Niemcy zaś Jugosławji przez W łochy i ich sprzym ie­
rzeńców. Obawiają się one tego, iż sprawę rewizji 
traktatów  chce się przeprowadzić ich kosztem.





Vossische Ztg. 31.111 w koresp. z P ary ża  pisze, że 
prow adzi się tu ta j ożyw ione rokow ania dyplom atycz­
ne w spraw ie p ro jek tu  M ussoliniego. D ziennik zazn a­
cza, że widocznie rząd  francuski p rzy k ład a  wagę do 
łego, aby wobec opinji publicznej tłum aczyć się, iż 
nie za ją ł stanow iska co do tego p ro jek tu . H errio t, ja ­
ko przew odniczący kom isji sp raw  zagrań., ogłosił 
trzy punkty  p ro jek tu .

W  koresp. z R zym u dziennik pisze, że de Jouve- 
nel jest za p rzy jęciem  kom prom isowej linji i sądzi, że 
taka  lin ja  może być znaleziona.

F rankfurter Ztg. 31.111 w art. wst. om awia stano ­
wisko C zechosłow acji w obec p ro jek tu  M ussolini'ego 
i podnosi, że  w P rad ze  nie b io rą  pow ażn ie  o św iad cze­
nia M ussoliniego, chociaż m ogłoby to pochleb iać M a­
łej En/tencie, że ją uw ażają za m ocarstw o. Je d n a k  ze  
względu n a  to, iż  blok 4-ch w ysunąłby  na. p o rząd ek  
dzienny dyskusję  n ad  rew izją trak ta tó w , M ała E n ten ­
te n ie  w idziałaby  m ożności w zięcia w  niej udziału. 
C zechosłow acja zachow uje pow ściągliw ość rów nież z 
tego pow odu, że  nie chc ia ła  z raz ić  sobie innych m a­
łych państw , nap rz . t. zw. ósem ki genew skiej z Hisz­
pan ją n a  czele, oraz Polski, k tórej pom oc w  spraw ie 
zw alczania dążeń  rew izyjnych  po siad a  dla C zechosło­
wacji b a rd zo  w ielk ie znaczenie. R ząd  czechosłow ac­
k i od roku  zabiegał o zbliżenie do Polski i w y stęp o ­
w ał p rzeciw  rewizji po lsk ich  gran ic . Polska zaś odno­
siła się pow ściągliw ie do M ałej E n ten ty  z pow odu 
chęci podtrzym ania dobrych stosunków  z W łocham i 
T eraz  w ydaje się, że te nici się rwiią, podobnie jak 
dobre stosunk i C zechosłow acji z N iem ca mi i E uropa 
zaczyna się rozpadać na dw a obozy.W  zw iązku z tem, 
.zdaniem dziennika, stoi zam ierzony iwyjazd min. B ecka 
d o  P rąg i i B elgradu i o d  chwili, w  jakiej on nastąp i, 
będzie  zależało , w jakim  stopniu będzie m iała ta  w izy­
ta dem onstracy jne znaczenie.

Dutsche A llg . Ztg. 1.1V w koresp. z W iednia p i­
sze, że państw a M ałej E n ten ty  zna lazły  się na roz­
stajnej drodze. D ziennik p rzy tacza  ośw iadczenie min. 
Jev tić ‘a, k tó ry  opow iedział się p rzeciw  dążeniom  r e ­
w izyjnym , a p rzy  wszelkich p ro jek tach , jak  p lan  
M ussoliniego, żąda stosow ania się do s ta tu tu  Ligi Na- 
ibdów . Dziennik zaznacza, że w spraw ie p ro jek tu  
M ussoliniego w ypow iedział się rów nież w ęgierski mi- 
n ister K anya, k tóry  w ystąp ił p rzeciw  hegem onji M a­
łe j E ntenty , lecz sądzi, że W ęgry będą śledziły  d a l­
szy rozw ój wypadków, gdyż nie chciałyby uniknąć 
w rażenia, że p rzyczyniły  się do za trucia  atm osfery.

Paris M idi 31.111 w a rt. L. R om ier’a p. n. „R ew izja 
trak ta tó w  pisze, że  dla A nglików , jak  rów nież dla 
w szystk ich  rew izjonistów , istn ie je  tylko jeden p ro ­
blem : sk łon ien ie  F ran c ji do  ustępstw . Sam a rew izja, 
zdaniem  au to ra , oznacza, że po  likw idacji i sk re ś le ­
n iu  gospodarczych  i finansow ych k lauzul trak ta tó w  

.zaa tak u je  się k lauzule tery to rja lne . Na po rząd k u  
dziennym  stan ie  tem  sam em  kw estja  granic. W  zasa­
dzie p isze Lucien R o m ie r —  nic nie sprzeciw ia 
Sl>-ę p rzek sz ta łcen iu  politycznem u terytorjóiw  i p o ­
p raw kom  granic n a  drodze pokojow ej, lecz w  p ra k ­
tyce, jak  w ykazuje hisitorja, m ało  je s t p rzyk ładów , a- 
żęby  jak ieś tery to rjum  zm ieniło w ładcę w  inny  spo­
sób, n iż p rzez  wojnę. N ieznany  je s t p rzy k ład  poko jo­
w ego o dstąp ien ia  jakiegoś tery to rjum  p rzez  jedno pań- 

,stw o drugiem u bez odjpo w ie dniej rekom pensaty . A u ­
to r  zastan aw ia  się, jak ie  środki po siad a  Liga N arodów
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w celu  zapew nien ia  poszanow ania suw erenności da­
nego pństw a. D otychczas Liga N arodów  nie po trafiła  
n aw e t uzyskać zniesienia lub redukcji najzw yklejszej 
staw k i celnej u jednego p aństw a n a  k o rzyść  drugiego', 
tem bardziej nie uda  się jej p rzep row adzić  zm iany lin­

i i  granicznej i  oddania terytorjów , m iast, sieci kolejlo- 
wych, p o rtó w  i k o p a lń  jednego  państw a drugiem u. 
M ussolini spostrzegł, że L iga N arodów  jest jak b y  p a r ­
lam entem . T rzeb a  było stw orzyć w ładzę wykonawczą,, 
S tąd  pow stan ie R a d y  4-ch m ocarstw . Lecz podczas, 
gdy w  parlam en c ie  W łochy  i R zesza stanow ią jed­
nostk i, dom agające się ustępstw , F ran c ja  będzie b ro ­
n iła in teresów  trzech  państw , n ie  rep rezen tow anych  
w  R adzie, a  poniew aż te trz y  państw a, co ko lw iek  
F ran c ja  uczyniłaby  .dla nich, b ęd ą  zaw sze n iezadow o­
lone, istnieje pew ność, że w  rezu ltac ie  w szelkich  de- 
cyzryj w ytw orzy  się dysharm onja m iędzy F ran c ją  a jej 
sojusznikam i.

L Echo de Paris 31.111 w art. P ertin ax  a k ry ty ­
kuje w ostrych słow ach n iew yraźne stanow isko P au l- 
Boncour a w spraw ie „d y rek to rja tu “ i uw aża, iż o- 
ciąganie się F ran c ji w daniu  jasnej odpow iedzi u tru ­
dnia stosunki z państw am i M ałej E nten ty , k tóre wi­
działy  się zmuszone, wobec chw iejności i zaślepienia 
Paul-B oncour a, powziąć postanow ienia bez n a rad ze ­
nia się poprzednio  z F ran c ją , a naw et bez u p rze­
dzenia jej o swych zam iarach. Ociąganie się F ran c ji 
nie może zm ienić rzeczyw istości, gdyż F ran c ja  nie 
m oże przecież zgodzić się na rew izję trak ta tów , k tó ­
ra  w yszłaby jedynie na korzyć pangerm anizm ow i.

Journa l de G eneve 29.111 zam ieszcza a rt. wst. 
W . d 'Or m es son a p. n. „La revision des traiteis” . A utor, 
n aw iązu jąc do podróży  i p ro jek tów  rzym skich M ac 
D onalda, w y raża  pogląd , że  p rem jer ang ielsk i m a du ­
żo pom ysłów  a naw et m a ich zb y t w iele; chce je w pro­
w adzać w życie zap ręd k o  i w  sposób chaotyczny, w y­
tw arza jąc  niepokój w  E uropie, po trzebu jące j obecnie 
jaknajw ięcej spokoju. Tym czasem , p rzy  analizie k o ­
m unikatów , ośw iadczeń  i m ów  M ac D onalda w ynika 
z nich, jako m yśl p rzew odn ia: rew izja  trak ta tó w . N a ­
leży jednak  zapy tać, czy m om ent obecny  jest odpo­
w iedni do w ystąp ien ia z tak ie  mi kw estjam i. A u to r u- 
w aża za niew ątpliw e, że mom ent jest jaknajn ieod- 
pow iedniejszy, pon iew aż E uropa jest obecn ie  w  stan ie  
zupełnego  chaosu  psychologicznego, w ynikłego p rz e ­
w ażnie z  pow odu niezw ykłego  w zm ożenia się w  Niem­
czech roizpaisanego nacjonalizm u, k tó ry  w strząsnął 
w szelk iem i podstaw am i ew olucji p rob lem atów  m ię­
dzynarodow ych.

A u to r zaznacza, że gdyby n aw e t uznać mo­
żliw ość rew izji trak ta tó w , to  w  każdym  razie  
n a leży  z tem  w ystępow ać ty lk o  w  ram ach  a r . 19 p a k ­
tu, gdyż używ ając ogólnej „rew izji trak ta tó w ” w ystę­
puje się niezgodnie z duchem  paktu . G dyby a r t, 19 
istn ia ł w  1871 r., p isze au to r, francuska po lityka m ia­
łab y  w ted y  p raw o  do ciągłego w y stęp o w an ia  o rew i­
zję ikwestji A lzacji i Lotaryngji. A utor zapytuje: Gzy 
Wogóle M ac D onald  m ógł przypuszczać, że państw a, 
zagrożone rew izją , izgodzą się n a  n ią; odipowiedź n a  
to  już d a ła  M ała  E n ten ta  swym  pro testem . W  Rzym ie 
m ów iono podobno o  rozejm ie dz iesięc io le tn im ; pom ysł 
tak i by łby  p rak tyczny , gdyż m ógłby  się przyczyn ić do 
uporządkow ania w  tym  czasie  polityk i europejskiej.
D O rm esson konkluduje, iż p ro b lem a ty  rew izy jne mo* 
i)na rozw ik łać  ty lko  n a  d ro d ze  dyplom atycznej, a  ni-
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gdy groźbam i, k tó re  m ogą doprow adzić do groźnego 
d la  Euro-py rodpadnięcia się.

W iener N euesłe  N achrichten 31.I I I  wywodzą, że 
rewizja trak ta tó w  pokojow ych jest n ag lącą  koniecz­
nością. D la R zeszy stanow i A ustrja  i „k o ry ta rz"  dw a 
ośrodki, dow odzące niem ożliw ości urzym ania t r a k ta ­
tów pokojow ych iz r. 1919. Zagadnienie „k o ry ta rza"  
m oże być rozpatryw ane  tylko z p e rsp ek ty w y  tysiąc­
letniej w alk i m iędzy  Rzieszą a Polską. P raw da, że w  r. 
1918 nie by ł „ko ry ta rz"  zam ieszkały  przez z w a rtą  lu­
dność n iem iecką, lecz p rzez  odłam ki narodów , w aha­
jących się m iędzy n iem ieckością  a słow ianstw em . O d­
łam ki te p o d k re ś la ły  sw ą p rzynależność do P ru s i d e ­
k larow ały  się w k ie ru n k u  niem ieckim  pod względem  
ku ltu ralnym  i politycznym . N iem cy n ie  m ogą uznać 
•obecnego stanu  rzeczy  w „kory ta rzu", poniew aż w 
ciągu la t 14-tu stw orzono sztuczne stosunki narodo­
wościowe. Z tego pow odu n ie m ogą N iem cy zgodzić 
się n a  u rządzen ie plebiscytu. D ziennik  w skazuje n a ­
stępnie n a  ścisłą łączność zagadnien ia „k o ry ta rza"  z 
zagadnieniem  Górnego- Śląska i dom aga się po łączen ia  
obu części G órnego Ś ląska w  ram ach  R zeszy n iem iec­
kiej.

POLSKA A NIEMCY.

Ag. Conti 31.111 w zw iązku z art. „N ation B ei­
ge", w którym  poruszona m a być sp raw a ew en tual­
ności ponownego obsadzenia M oguncji, p o d aje  n as tę ­
pujący kom en tarz : D ziennik o d kryw a w ten sposób,
jaki był w łaściw ie pow ód w zm ocnienia garnizonu 
polskiego na W este rp la tte . Pow ód ten, w edług źródła 
belgijskiego polegał na tern, że rząd  polski chciał w y­
badać, jak  rząd  h itle row sk i zareagu je  na to uk łuc ie  
szpilką. W  ten sposób „N ation Beige" od k ry ła  k arty  
i po tw ierdziła , że w ystąpienie Polski na W e ste rp la t­
te było tylko próbką polityki prow okacyjnej o bardzo  
daleko sięgających celach. J e s t  to też o ty le  ważne, 
że powód podany  oficjaln ie przez P olskę jej w y stą ­
pienia na W este rp la tte  okazał się czystą gadaniną. Z 
niem ieckiego punktu  w idzenia należy  pow itać z zad o ­
woleniem, że ta p raw da wychodzi na jaw.

POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE

Siegodnia 30.1 I I  w art. wst. omawia p ro jek t 
zw iązku bałtyckiego, w ypow iadając się za tym  p ro ­
jektem . Rozumiemy, pisze dziennik, obawy, jak ie  d a ­
ją się zauw ażyć w pew nych kołach litewskich, że 
p rzystąp ien ie Litwy do p ak tu  bałtyckiego bez jedno­
czesnego rozw iązania zagadnienia w ileńskiego m o­
głoby być uw ażane za pew nego rodzaju  odstępstw o 
od zasadniczego stanow iska w te j spraw ie. Obawy te  
jednak, o ile chodzi o Łotwę, byłyby zupełn ie n ieuza­
sadnione. P rzy  całej swej sym patji do Litwy, Łotw a 
nie może się m ieszać do historycznego sporu m iędzy 
P olską a  Litwą, nie oznacza to jednak  z jej strony  
ani wrogiego stosunku do Litwy, ani też obojętności 
lub braku  gotowości w spółpracy. Jed n ak że  zw iązek 
bałtycki m a obecnie inne cele; nie może on być stw o­
rzony pod flagą tej lub innej organizacji, nie może on 
się poddaw ać wpływ om  tego lub innego państw a. 
Chodzi o to, aby państw a bałtyckie, dzięki swem u po­
rozum ieniu, rozporządzały  w iększem i niż obecnie 
O pływ am i w polityce m iędzynarodow ej.

Lietuvos A idas 30.111 w obsz. a rt. a tak u je  dr. Bi- 
s tra sa  z pow odu  jego lisitu o tw artego , zamieszczonego, 
w  „Rytasde", w  k tó rym  p o d k reślił on, że polityka li­
tew skiego obozu rządow ego, znajduje się w  w ielkiej 
zależności od N iem iec i tem u n ależy  przypisać odm o­
w ę rząd u  litew skiego p rzystąp ien ia  do  p ro jek tow ane 
go p rzez  Ł otw ę i Esitonję b loku  p ań stw  b ałty ck ich  
(por. „Przegl. P rasy  Zagr." Nr. 75).

„L ietuvos A idas" za rzu ca  litew skiem u stronnic­
tw u  cbrz.-dem okracji b ra k  patrjotyzm u, podkreśla jąc , 
że .stronnictwo' to idzie  n a  u stępstw a w  spraw ie  w ileń­
sk iej nie chcąc w iązać tej najżyw otniejszej dla L itw y 
sp raw y  ze sp ra w ą  b loku  p ań stw  bałtyck ich . D ziennik 
w yraża o burzen ie  z pow odu ironicznego — jak  pisze 
—  ustosunkow ania się dr. B istrasa do  twierdz,enia. li­
tew skiej p ra sy  rządow ej, że sp raw a w ileńska znalazła, 
się n a  dobrej drodze po tern, gdy w obronie stanow i­
sk a  L itw y s ta n ą ł T rybunał H aski oraz ca ły  św ia t k u l­
tu ralny. D ziennik po d k reśla , że w spraw ie w ileńskiej 
Li.twa w ian a  w zorow ać .się n a  N iem czech, k tó re  d o ­
p ó ty  nie u staw a ły  w  sw ych usiłow aniach o tw artego  
postaw ienia, sp raw y  rew izji g ran ic , aż dop ięły  celu. 
„A  w łaśn ie w  tym  czasie, p isze dziennik, gdy  n aw e t 
F ran cu zi są skłonni do udzie len ia  N iem com  ustępstw , 
d r. B istras za pośrednictw em  Ł otyszów  proponuje P o ­
lakom  kom prom is".

Lietuvos A idas 30.111 zam ieszcza p. n. „Zadow o­
len ie Łotyszów. P rezes ło tew sko - litew skiego t-wa 
zachw ycony  ustęp liw ością  dr. B istrasa  w sp raw ie  w i­
leńskiej"  streszczen ie  a rty k u łu  p rzew odniczącego  
t-w a ło tew sko - litew skiego'iw  Rydze inż. R ite risa , za 
m ieszczonego w „Jau n ak as  Zinas". Inż. R iteris d a je  
w yraz zadow oleniu  z pow odu ośw iadczenia dr. B istra ­
sa, iż sp raw a w ileńska nie m oże być p rzeszk o d ą  do< 
zaw arc ia  b loku  państw  bałtyckich , i p isze: Słow a te  
izostały w ypow iedziane p rzez  L itw inów  o tw arcie  po. 
raz pierw szy; poglądy tego rodza ju  były w ypow iadane 
już n ieraz  p rz ez  znanych  dzia łaczy  litew sk ich  w  p ry ­
w atnych  rozm ow ach z działaczam i łotew skim i, z tern 
jed n ak  zastrzeżeniem , że o tw arcie  cni —  Litwini, nie 
śm ią tego mówić, a to z tego względu, że byliby a ta ­
kow ani w k ra ju  jako „zd ra jcy  W ilna". Inż. R iteris 
w yraża zadow olenie z powodu tego, że w reszcie czo­
łow y działacz opozycji litew skiej zdobył się na od w a­
gę i w ypow iedział śm iało pogląd, do którego —  po 
przem inięciu pierw szego okresu „oburzenia" —  n ie­
w ątpliw ie p rzy łączą  się n iety lko in teligencja litew ska 
lecz i sfery  rządow e. W końcu inż. R iteris w yraża 
przekonanie, że w najbliższym  czasie Litwini, Ł o ty ­
sze i Estończycy będą mogli zasiąść do wspólnego 
s to łu  obrad  nad sp raw ą realizac ji bloku państw  b a ł­
tyckich.

Lietuvos A idas 30.111 donosi, że łotew skie pism o 
„Ja u n ak as  Z inas" zam ieściło ostatnio na czołowem  
m iejscu obszerną inform ację o zebraniu litew skich 
ludowców w Kownie, na k tórem  zosta ła  poruszona 
spraw a bloku państw  bałtyckich. „ Ja u n ak as  Zinas" 
podnosi, że na zebraniu  tem  om awiane było szeroko 
wzm ocnienie się wpływ ów  niem ieckich na Litwie i 
podnoszono potrzebę natychm iastow ego stw orzenia 
ściślejszego zw iązku z Łotyszam i i Estończykam i, 
naw et jeżeli w ypadnie zm ienić dotychczasow e stano ­
wisko w spraw ie w ileńskiej.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.
D eutsche Tageszeitung 31.111 w dodatku  rad jo - 

wym zam ieszcza a r ty k u ł o s tan ie  polsk ich  sił zbrój-





nY;ch i dołącza m apkę, uwidoczniającą dyzlokację od- 
'iziałóiw wojskowych w Polsce. A utor zaznacza, że 
Po Francji Polska najbardziej w iąże armję czynną z 
wyszkoleniem wojskowem ludności, włączając ją do 
ogólnej mobilizacji. Autor wymienia Związek Strzelec­
ki. Federację Z. Oibr. Ojcz., L. O. P. P., które liczą 
1 miljon ludzi, zdolnych do boju i służby pomocniczej. 
Anmji czynnej pozostaje służba, w polu. Co do zaopa­
trzenia, to Polska tak rozbudowała swój przem ysł wo­
jenny, że naw et staje się krajem  wywożącym, m ater­
iał wojenny. Autor wskazuje, że Polsce ułatw ia zada­
nie przygotowania obrony wielki przyrost ludności.

Prawda 30.111 pisze, że ostatnie dane o sytuacji

gospodarczej świadczą o dalszem pogłębieniu się k ry­
zysu ekonomicznego w Polsce.

Prawda 30.111 w depeszy z W arszawy donosi, 
że robotnicy łódzkiego przem ysłu włókienniczego ob­
sta ją  przy swych postulatach. Jednocześnie daje się 
zauważyć narastanie fali strajków  w górnictwie.

Prasa sowiecka z 30.111 donosi w depeszy T a ssa  
z W arszawy o rozwiązaniu Obozu W ielkiej Polski na 
całem terytorjum  państwa.

Neue Freie Presse 31.111 w depeszy swego ko­
respondenta z W arszawy zamieszcza wiadomość o 
zamknięciu sesji parlam entu polskiego do jesieni. 
Ten sam dziennik podaje wiadomość o dem onstra­
cjach komunistycznych w Łodzi.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH,

Deutsche Tageszeitung 31.111 w art. „Bismarcks 
Erbe" pisze, że Bismarck zostawił po sobie podwójne 
dziedzictwo, które w niczem nie doznało osłabienia: 
jedno — to idea państw a zjednoczonego, a drugie — 
idea bohaterstwa, której wcieleniem była działalność 
b. kanclerza. Autor podkreśla, że to ostatnie dzie­
dzictwo — t. j. idea bohaterstwa, dzisiaj znów wybiła 
się na czoło ruchu rewolucyjnego niemieckiego.

Berliner Tagehlatt 31.111 w koresp. z W arszawy 
pisze, że tutaj nadchodzi wiele listów z Niemiec do 
różnych instytucyj i osób, które m ają stosunki z 
Niemchmi, w których to listach nadawcy proszą o 
zwalczanie rozsiewanych pogłosek o pogromach w 
Niemczech. Dziennik zaznacza, że Polacy z wielkiem 
zaciekawieniem oczekują wyników niemieckiej akcji 
bojkotowej.

Le Peuple 31.111 w art. p. n. „Des faits precis et 
edifisants signales par 1‘ambassadeur de Pologne 
a Berlin” zamieszcza wiadomość o demarche posła 
polskiego Wysockiego, protestującego przeciwko 
prześladowaniom Żydów polskich.

The Morning Post 29.111, omawiając w art. wst. 
wypadki w Brunświku uważa, że mogą one mieć da­
leko idące konsekwencje. W ygląda na to jak gdyby 
hitlerowcy, zdobywszy władzę przy pomocy Stahlhel- 
mowców, pragnęli załatwić rachunki ze swoimi sprzy­
mierzeńcami i rywalami.

SPRAWA ROZBROJENIA.

Izw iestja  29.111 wr depeszy z Genewy podają ob­
szerne streszczenie przemówienia m inistra Raczyń­
skiego, podkreślając, że delegacja polska wypowie­
działa się za propozycjam i sowiecką i belgijską w 
sprawie określenia napastnika.

DALEKI WSCHÓD

Le Temps 30.1 I I  twierdzi, że mocno skompliko­
wana polityka Chin, z nieustalonym rządem  w Nan- 
kinie, jest bardzo korzystna dla Japonji, ponieważ 
może ona doprowadzić nawet do rozwiązania spraw

tyczących się nie tylko sytuacji wewnętrznej samych 
Chin, lecz i kwestyj chińsko - japońskich.

RÓŻNE.

Lietuvos Żinios 30.111 zamieszcza p. n. „Organ 
hitlerowców kłajpedzkich żąda zawieszenia litew­
skich pism opozycyjnych" streszczenie artykułu „Me- 
meler Dampfboot”, który ostro wystąpił przeciwko li­
tewskiej prasie opozycyjnej z powodu zajęcia przez 
nią przychylnego dla Żydów, a wrogiego Niemcom 
stanowiska w związku z prześladowaniem Żydów w 
Rzeszy.

Izw iestja  30.111 donoszą o spodziewanem w po­
czątkach kwietnia przybyciu do Moskwy wycieczki 
studentów instytutu technologicznego w M ancheste­
rze.

Curentul 17.111 pisze: „Ukrainy w pojęciu dy-
plomatycznem może nawet niema, istnieje natomiast 
Ukraina narodowa. Możliwe, że istnieje nawet jej 
hetman, który jest narazie pracownikiem na emigra­
cji, podloibinie, jaki było  to z imnyimi ludźmi. Je s t tak- 
samo możliwem, że hetm ana jeszcze niema, sprawa 
ta pozostaje jednak bez znaczenia. Ukraina była swe­
go czasu w takiej samej sytuacji historycznej, jak 
Polska. Bylibyśmy mieli dwie twierdze ducha naro­
dowego na granicy stepu komunistycznego. W arunki 
te tak się jednak ułożyły, że tylko jedna twierdza 
przetrzym ała oblężenie komunizmu, podczas gdy 
druga padła. W italiśmy jedną, możemy powitać i 
drugą”.

Czas 18.111 (organ ukraiński w Czerniowcach) 
w art. p. n. „Ukraina a polsko-sowiecki pakt o nie­
agresji" polemizuje z lwowską , .Gazetą Poranną” i 
dochodzi do wniosku, iż z powodów geopolitycz­
nych i m iędzynarodowo - politycznych w Europie 
wschodniej istnieją tylko dwa możliwe rozwiązania: 
1) że Polacy i Ukraińcy, o ile będą posiadali swoje 
państwa, to przy rozumnem stosowaniu polskiej po­
lityki zagranicznej i całego szeregu istniejących już 
państw, jakoteż tych, które nie mogły się jesżcze z 
pod moskiewskiego jarzm a wyzwolić, utrzym a się P o l­
ska i Ukraina, lub 2) że U kraina nie powstanie wo- 
góle i wtenczas Polska, jakoteż i szereg innych mniej­
szych państw, nie utrzym a się.

ón ikanua „Kadra”, Warwtawa. Długa 56, Teł. 11-86-36. Drukowano aa prawach rękepiau,
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